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jamodzielność a patronowanie 


Młodzież — to kwiat narodu, z któ- 
rego powstają ziarna chlebodajne, ona 
jest wyrazem niezłomnej wiary, iż 
przyszłość będzie wyższą i doskonal- 
szą od chwili teraźniejszej; dziedzi- 
cząc z rąk starszego pokolenia spu- 
ściznę dziejów, ma ją nietylko tro- 
skliwie przechowywać, lecz również 
i ubogacać. To też od jej wartości 
moralnej, od jej ideowości zależy 
wszelki postęp na drodze kultury i 
cywilizacji narodu. 

Przegłądając karty dziejów ludzko- 
ści dostrzegamy, iż młode pokolenie 
zazwyczaj nie znajdowało należytego 
zrozumienia u pokolenia starszego, 
albowiem młodzież z natury rzeczy 
posiada wrodzony pociąg do tworze- 
nia czegoś nowego, nie zadawalnia 
się stanem istniejącym, gdyż uczuwa 
nieprzełomną potrzebę wylewu swych 
sił, podobnie, jak wiosna, zrywająca 
okowy lodowe ze spętanych wód, aż 
wreszcie odnosi tryumf zwycięstwa 
nad zimą. Gdyby młodzież nie się- 
gała swemi pragnieniami i dążeniami 
dalej, niż starsze pokolenie, wówczas 
nie byłoby żadnych różnic, nie było- 
by rozwoju, postępu, przemian i ludz- 
kość stałaby wiecznie na jednem 
miejscu. 

Dlatego też naród, który żyje i roz- 
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wija się, musi wydawać w każdem 
pokoleniu zastępy jednostek o bez- 
względnej mocy duszy, które z mło- 
dzieńczym zapałem poszerzają duszę. 
narodową i zapalają nowe pochodnie 
ideałów przed społeczeństwem. Słusz=- 
nie zatem wieszcz powiedział o Mło* 
dości, iż „orla twych lotów potega“, 
a „jako piorun twoje ramię“. 

Zwłaszcza dziś, skoro wszyscy miesz- 
kańcy wolnej Polski zdobyli jednakie 
prawa obywatelskie i zostali powoła- 
ni do mozolnej pracy nad założeniem 
mocnych przyciesi pod gmach naszej 
państwowości, młodzież poczyna ro- 
zumieć, iż jej współpraca jest nieod- 
zowną i stokroć odpowiedzialniejszą, 
niż dawniej. Dlatego właśnie odpo- 
wiedzialniejszą, iż w wolnym naro- 
dzie muszą wszyscy z własnej, nie- 
przymuszonej woli skupiać swe siły, 
aby wypełnić te zadania, jakich w 
czasach niewoli nie można było wy- 
konać; muszą kochać wolność, umieć 
jej bronić i rozumieć, czem ona w isto- 
cie jest dla życia zarówno jednostki 
jak i narodu. 

To też i młodzież, chcąc jednoczyć 
swe siły do zapoznawania się z przy- 
szłymi obowiązkami obywatelskiemi, 
może tego dokonywać jedynie na po- 
dłożu własnej i niezależnej organizacjź, dd 

Dlaczego samodzielnej i niezależ- 
nej? Czyż nie może się znajdować 
pod protektoratem patronackim po- 
kolenia starszego? 


= ludzi już dojrzałych panuje różnorod- 
ność prądów politycznych i antagoni- 
zmów społecznych, z tej więc racji 
nie byłoby wskazane, aby młodzież 
ktoś stojący poza nią sztucznie orga- 
nizował i to przeważnie dla celów 
ubocznych, tendencyjnych, urabiając 
na swą jedynie modłę. Młodzież, ma- 
rząca o ideałach wolności, instynkto- 
 wnie pragnie rozwijać w sobie samo- 
dzielność, a rozwijać ją może jedynie 
człowiek wolny, bo tylko niewolnik 
© skurczonej duszy daje się bezwol- 
nie prowadzić na pasku władcy i po- 
niżać swą godność. To też jest błę- 
= dem i bezmyślnem szkodnictwem, 
aby to lub owo stronnictwo, ta lub 
owa organizacja społeczna o jakim- 
kolwiek zabarwieniu organizowała mło- 
dzież i z góry wywierała na nią na- 
cisk, gdyż wówczas podcina się na- 
_ turalne zarodki samodzielności, ogłu- 
pia tendencyjnie i rzuca przedwcze- 
śnie zarzewie niezgody wśród szeregi 
_ młodego pokolenia. 

Każdemu zaś wiadomo z doświad- 
czenia, że młodzież najszczerzej i naj- 
serdeczniej umie się porozumiewać 
jedynie ze sobą sama, bez patrono- 
wania starszych, bo dla niej najdroż- 
sze i najbliższe jest wszystko to, co 
ona sama zdoła własnemi rękami 
stworzyć i rozwinąć. To nie znaczy 
zgoła, iż młodzież ma całkowicie zer- 
wać więż łączności „między staremi 
a młodemi laty“. 

Bynajmniej. Ona chętnie korzysta 
z doświadczeń dojrzałego tpokolenia, 
lecz jedynie przez swą własną orga- 
nizację, nieprzymuszenie korzysta z 
pomocy instytucji kulturalno-oświato- 
wych, sama przedewszystkiem two- 
rząc i pracując, albowiem nie chce, 
aby za nią i dla niej coś specjalnie 
przygotowywano, 

Właśnie to przygotowywanie zabija 
rozpęd bojowania o wcielenie w ży- 
cie miłości braterskiej, samodzielno- 
ści i szczęśliwości powszechnej, ha- 
muje wolę i budzenie się myśli sa- 
modzielnej, czyni z młodzieży potul- 
ną, bezmyślną i bezkrytyczną masę, 
idącą owczym pędem za hasłami, 
których nie rozumie i nie odczuwa. 
d 


= Ponieważ w każdem społeczeństwie 


Młodzież prowadzona na pasku czer- 
wonych lub czarnych patronów zde 
jest sobą i nie sięga poza granice im 
nakreślone, nie wyrabia własnego są- 
du i nie może myśleć ni czuć samo- 
dzielnie i niezależnie. 

Przyjmuje natomiast wszelaki prze- 
sąd, zabobon, by się komuś przypo- 
dobać; uczuwa lęk wypowiadania te- 
go, co w niej, jako młodzieży, nurtu- 
je, bo jest podmawianą i nakręcaną 
przez doradców, mianujących się jej 
przyjaciółmi, pragnącymi się na niej 
oprzeć i panować. 

Ta chęć wiecznego panowania nad 
duszami młodzieży i narzucanie swo- 
jej woli prowadzi, iż z jednej strony 
partje socjalistyczne uchwalają na 
swych zjazdach „oświatowych“, iż 
dzieło oświaty należy prowadzić je- 
dynie w duchu „socialistyczno-partyj- 
nym* iw tym celu potrzeba młodzież 
organizować i na niej się oprzeć; 
z drugiej znów strony żywioły zacho- 
wawcze dowodzą, iż młodzież do niej 
przynależy i z tej racji należy jąsoto- 
czyć pasem patronackim, tworzyć „ra- 
dy obywatelskie", wyznaczać „patro- 
nów, mianowanych przez Władzę Du- 
chowną*, którzy mają młodzieżą kie- 
rować, bez jej woli i pytania. 

Otóż zarówno ci, jak i tamci są w 
istocie swej wrogami prawdziwej wol- 
ności, zarówno ci, jak i tamci gotowi 
są walczyć o urobienie dusz przy- 
szłych obywateli, by im wtłoczyć włas- 
ne błędy i przesądy, albowiem ci i 
tamci dbają w gruncie rzeczy o włas- 
ne interesy, a nie o zdrowie i moral- 
ność młodego pokolenia, które winno 
wyrastać w czystej atmosferze miłości 
człowieka do człowieka na pospólny 
pożytek Bogiem nam danej Ojczyzny. 

My nie chcemy widzieć wrogów 
wśród swych bliźnich, lecz jeno braci 
wolnego Narodu, my doskonale wi- 
dzimy, iż obecne zło, panoszące się 
na ziemiach naszej Ojczyzny, jest wi- 
ną starszego pokolenia, które wyro- 
słe w atmosferze niewoli pragnie i 
obecnie metodami podobnego niewol- 
nictwa zarażać duszę naszą, my chce- 
my poznać prawdę, aby ją kochać 
całkowicie i nieobłudnie, my chcemy 
zwyciężyć zło na tej ziemi, by wskrze- 


sić Państwo szczęśliwości, albowiem 
wierzymy w lepsze Jutro, które do 
nas przynależy. Z tej racji rozwijajmy 
w sobie samodzielność i tą samodziel- 
nością zwyciężymy. 

Antoni Langer. 


Prata społeczno-oówiatowa i kulturalna 
młodzieży wiejskiej, aż fo założ, Związku. 


Sprawozdanie Sekcji Kół Młodzieży 
wiejskiej przy ©. Zw. Kółek Rolni- 
czych za rok 1918. 


Praca społeczno-oświatowa i kultu- 
ralna, prowadzona przez młodzież wiej- 
ską, w rozwoju swym przechodziła 
trzy okresy. Pierwszym okresem by- 
ło przygotowywanie się młodzieży do 
rozpoczęcia pracy, drugim -= różne 
próby, wreszcie trzecim— praca dają- 
ca już pewne wyniki. 

Okres przygotowawczy zaczął się 
z chwilą powstania w Królestwie naj- 
pierwszej szkoły rolniczej w Pszcze- 
linie, w r. 1901, oraz całego szeregu 
innych szkół, już nietylko dla chło- 
pców ale i dla dziewcząt. W szko- 
łach tych urzędowo uczono tylko go- 
spodarstwa, ale tajnie uczono historji 
polskiej, lepszego czytania i pisania, 
rachunków, śpiewu, deklamacji, szla- 
chetnych zabaw, szczepiono miłość 
Ojczyzny i t. p. Młodzież z tych 
szkół wyniosła duże uświadomienie 
narodowe i chęć pracy społecznej 
wśród swych braci. 

Okres najróżnorodniejszych prób 
pracy rozpoczął się z chwilą, gdy set- 
ki wychowańców i wychowanic tych 
szkół osiadło już w swoich wioskach 
rodzinnych. ŻZrodziło się odrazu w 
ich duszach pragnienie uświadamia- 
nia swych kolegów i koleżanek tymi 
samymi sposobami, jakimi ich uświa- 
damiano w szkołach rolniczych. To 
też młodzież ta skupiała wokół sie- 
bie najchętniejszych ze swego oto- 
czenia, urządzała czytanki pisim i ksią- 
żek, zachęcała do organizowania bi- 
bljotek, straży ogniowych, przedsta- 


Ló 


wień teatralnych, chórów śpiewaczych 


orkiestr i t. p. Niekiedy jednak, wy- 
chowańcy i wychowanice szkół gospo- — 


darczych, natrafiając na przeszkody 
stawiane przez władze rosyjskie, znie- 
chęcali się, zamykali się w ciasnem 
kółku najbl ższych znajomych. Za. 
częła wypływać potrzeba stworzenia 
pisma, łączącego wszystką tę mło- 
dzież, pisma takiego, które jednocze- 
śnie budziłoby zniechęconych, wskazy- 
walo cele pracy, oraz dawało najpo- 
trzebniejsze informacje do prowadze- 
nia pracy przez poszczególne jedno- 
stki. To też już w 1912 roku uka- 
zała się „Drużyna“. Za składkowe: 
pieniądze wychowańców i wychowa- 
nic szkół gospodarczych, oraz grona 
młodzieży wiejskiej, która innemi dro- 
gami zdobyła uświadomienie naro- 
dowe i społeczne—został stworzony 
organ młodzieży, zadaniem którego 
było utrzymywać łączność pomiędzy 
sobą wszystkiej młodzieży, szczepić 
zamiłowanie do pracy społecznej, roz- 
powszechniać ideję zrzeszeń młodzie- 


* ży, oraz nieść pomoc w pracy przez 


udzielanie różnorodnych wskazówek. 

W tym okresie, t. j. od 1912 r,aż 
do roku 1917, w różnych miejsco- 
wościach kraju zaczęły tworzyć się 
różnorodne zrzeszenia młodzieży. Za- 
leżnie od warunków miejscowych, 
powstawały odpowiednie organizacje 
społeczno-oświatowe i kulturalne. Re- 
dąkcja „Drużyny“ udzielała do two- 
rzenia tych organizacji swych rad i 
wskazówek, bądź to przez artykuły, 
bądź też w postaci różnych wzorów 
podań do władz rosyjskich o pozwo* 
lenie na pewien dział pracy, np. te- 
atralnej, kolportażu pism i książek 
i t. p. 

Zazwyczaj jednak tak było, że gdy 
młodzież w jakiej miejscowości wy- 
jednała pozwolenie na jakiś dział 
pracy społecznej, pod przykrywką tej 
pracy był prowadzony cały szereg 
innych prac. Najlepszą przykrywką 
dla całokształtu pracy społeczno-o- 
światowej i kulturalnej, były oddziały 
Tow. abstynentów „Przyszłość“. Tych 
najwięcej powstawało w okresie róż: 
nych prób pracy, poczynionych przez 
młodzież wiejską. Naogół jednak wy- 


siłki te były prowadzone chaotycznie, 
bez żadnego planu. 

Pewien plan pracy zaczął się kry- 
stalizować w roku 1918, dzięki ini- 
cjatywie Centralnego Związku Kółek 
Rolniczych, który dążąc do ożywienia 
działalności wewnątrz własnej orga- 


nizacji, zwrócił uwagę na dorosłą 
młodzież wiejską, z której spodziewał 
się dopływu sił żywotnych. W tym 
też celu przyszedł z pomocą zorga- 
nizowanej młodzieży w najróżnoro- 
dniejsze zrzeszenia. Należy na tem 
miejscu dodać, że sama młodzież 
poradzić sobie nie mogła ze sprawą 
ujednostajnienia pracy przez się pro- 
wadzonej, gdyż władze niemieckie 
i austrjackie nie pozwalały na żaden 
zjazd młodzieży, nawet odmówiły po- 
zwolenia na wydawanie „Drużyny“. 

To też inicjatywa, podjęta przez C. 
Związek Kółek Rolniczych miała ol- 
brzymie znaczenie dla rozwoju pracy, 
prowadzonej przez młodzież. Pole- 
gała ona na stworzeniu formy praw- 
nej dla organizacji młodzieży, dzięki 
czemu młodzież została zabezpieczo- 
ną od prześladowań Niemców. W tym 
celu opracowano regulamin Koła 
Młodzieży wiejskiej jako Sekcji przy 
Kółku rolniczem. Regulamin obej- 
mował całokształt prac społeczno:o- 
światowych i kulturalnych. Pozatem 
C. Zw. K. R. podjął starania o uzy- 
skanie pozwolenia na wydawanie 
„Drużyny“, któraby z jednej strony 
zachęcała młodzież do organizowania 
się i wspólnej pracy, z drugiej stro- 
ny dawała informacje i wskazówki 


'w prowadzeniu tej pracy. Dla kie- 


rowania całokształtem prac młodzie- 
ży zorganizowanej w Koła, powołany 
został do życia Zarząd Sekcji Kół 
Młodzieży wiejskiej przy C. Z. K. R. 
Zarząd Sekcji Kół Młodzieży po- 
wstał w maju 1918 r. drogą miano- 
wania przez Zarząd Związku Kółek 
Rolniczych do czasu, aż sama mło- 
dzież będzie mogła się zjechać i do- 
konać wyborów nowego Zarządu. 
Zadaniem tymczasowego Zarządu 
było: 
a) ponawiązywać kontakt zistnie- 
jącemi zrzeszeniami młodzie- 
ży wiejskiej; 


b) ujednostajnić ich pracę na pod- 
stawach opracowanego pro- 
jektu regulaminu; 

c) tworzenie nowych Kół Mło- 
dzieży; 

d) zwołanie Zjazdu przedstawi- 
cieli istniejących organizacji, 
w celu porozumienia się co 
do ujednostajnienia pracy. 

W dniu 14 i 15 czerwca 1918 r. 
doszedł do skutku Zjazd przedstawi- 
cieli organizacji młodzieży, na któ- 
rym został zatwierdzony projekt re- 
gułaminu, uzupełniony skład Zarządu 
Sekcji, oraz ustalone formy organiza- 
cyjne. W sierpniu zaś tegoż 1918 
r. uzyskano koncesję na wydawanie 
„Drużyny“. : 

Od tego też czasu rozpoczęła się 
planowa praca. Zarząd Sekcji Kół 
Młodzieży posiadał już specjalnego 
instruktora, który wyjeżdżał na wię- 
ksze Zjazdy okręgowe, niejednokrot- 
nie i do poszczególnych Kół, aby 
wskazać, jakiemi drogami praca mło- 
dzieży ma się toczyć, oraz jakiemi 
sposobami należy się posługiwać, aby 
wysiłki wydały odpowiednie rezultaty. 

Pozatem całokształt pracy Sekcji 
ograniczał się do spełniania następu- 
jących zadań: informowanie zaintere- 
sowanych o Kołach i Związkach Mło- 
dzieży, dostarczanie regulaminów Kół, 
udzielanie rad i wskazówek ustnie 
lub piśmiennie poszczególnym jed- 
nostkom do pracy w Kołach, wresz- 
cje podjęcie szeregu wydawnictw, 
któreby jak najszerszym masom czy- 
telników ułatwiały pracę. W tym ce- 
lu, na wniosek Sekcji, C. Zw. K. R. 
nabył na własność bibljoteczkę „Dru- 
żyny* od p. Ad. Chętnika, aby wy- 
dawnictwo to odpowiednio zreformo- 
wać i poprowadzić dalej. Niezależ- 
nie od tego, wypłynęła jeszcze spra- 
wa stwierdzenia faktycznego stanu 
Kół i Związków Młodzieży w kraju, 
sprawa stanu pracy w tych organi- 
zacjach, aby łatwiej się można było 
orjentować, jakie potrzeby są w pro- 
wadzeniu tej pracy, oraz co należy 
uczynić, aby te potrzeby zaspokoić. 

Wobec tego w pierwszych miesią- 
cach 1919 r. został opracowany i wy- 
dany specjalny kwestjonarjusz dla 


wnętrznego życia m! odzieży, skupio- 
nej do dl pracy w Koła. 

Przedewszystkiem zachodziło pyta- 
nie, ile Kół i z jaką ilością członków 
istnieje, oraz kiedy i gdzie one po- 
wstały. 

Poniższa tablica wykazuje odpowie- 
dzi na te pytania. 

Z powyższego obrazu widać do- 


TABLICA 1-sza. 
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Koła te zostały zorganizowa- | 4 
Ilość ne w id 3 W kem i 
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1 Warszawska . . . . 49 — — 2 14 33 | 2137 | 1201 936 
2 Lubelska . . . . . 21 — — — 3 18 74 390 | 355 
3 Kaliska e: T ue 20 — — 1 6 13 857 | 568 | 289 
4 BIOCKA RK WA |... 19 — — 11 7 782 | 465 | 317 
5 Radomska .. . .. 15 = — 3 — 12 571 352 222 
6 Łomżyńska. aa 13 — — 1 1 11 419 225 194 
7 Kielecka. . . . . . 12 — — 2 2 8 567 | 401 166 
8 Piotrkowska , . . . 10 — — — 2 8 409 | 295 | 114 
9 Siedlecka . awa. 8 — 1 | 2 2 3 514 | 221 293 


Razem . . 167 1 | 1 | 11 | 41 113 | 7001 | 4118 | 2886 


kładnie, że formy organizacyjne za- 
częła już tworzyć młodzież w 1912 
i 1913 roku. W roku 1912 powstało 
najpierwsze Koło Młodzieży w Wól- 
ce Mławskiej ziemi Płockiej, następ- 
nie w r. 1913 w Milanowie, w oko- 
licach Parczewa, ziemi Siedleckiej. 
Poczem w latach 1914 i 1915 jest 
zupełny zastój, spowodowany wojną, 
aż dopiero gdy fronty wojenne od- 
sunęły się daleko na wschód, gdy 
ludność doszła do pewnej równowa- 
gi, młodzież żywo zaczyna się krzą- 
tać i już w 1916 roku cyfra Kół do- 
chodzi 11-tu, w r. 1917 robi się prze- 
skok do 41, a w r. 1918 do 113 Kół. 
Pozatem należy nadmienić, że cy- 
fry te nie są jeszcze dokładne, gdyż, 
jak we wszystkich organizacjach są 
maruderzy, tak samo w organizacjach 
młodzieży są Koła takie, które nie 
zawsze poczuwają się do obowiązku 


5 T) 
dawać jakieś 


szczać należy, że M 
1918 r. było daleko więcej. 
Następnie, z powyższej tablicy wi- 
dzimy, że pierwsze miejsce co do 
ilości Kół zajmuje ziemia Warszaw- 
ska, poczem Lubelska, Kaliska it. d. 
Drugim przejawem charakterysty- 
cznym jest przewaga dziewcząt w Ko- 
łach Młodzieży w ziemi Siedleckiej. 


Tam więc młodzież żeńska więcej 
przejawia dążności do wspólnej pra- 
cy społeczno-oświatowej i kulturalnej, 
aniżeli w innych miejscowościach. 


Tyle więc wiadomości ogólnych. 
Teraz przejdziemy do pracy wewnę-- 
trznej, prowadzonej przez Koła Mło- 
dzieży, które nadesłały sprawozdania. — 


Zebrania. 


Wszystkie wyniki wspólnej pracy 
w Kołach Młodzieży były poprzedza- 
ne zebraniami członków ı członkiń. 
Na zebraniach tych młodzież radziła 
o dalszym losie swych organizacji, 
radziła o pracach, jakie ma do wyko- 
nania, oraz jak te prace wykonać 
należy. Poniższa tablica wykaże, gdzie 
i jaki ruch zebrań ogólnych się od- 
bywał: 


e T3 TABLICA 2-ga. 


EEM FA EE 

żzs|36| SĘ 
FIORE se 

DE ZANE AISE SSE sE ŻE 
g5 Esler 

1| Warszawska . . . .| 39 |2034]1413 
2ļ| Lubelska . . . . .| 19 |102] 584 
Biekaliska. . a „. , „| 17.| 76] 590 
AJPPIocka=. .'.-««. , .| 16 [1021 655 
Sii Radomska. . . . .| 11 90] 448 
BZG| Kielecka . . . . „| 10 | 62] 507 
7] Piotrkowska. . . . 8 | 60| 296 
8] Siedlecka . . . . . 22| 270 |308 
9| Łomżyńska . , . . m |Lć2l| JE 


Razem 134 |814 | 4933 

A więc zestawiając tablicę pierw- 
szą z drugą, widzimy, że na ilość 
167 Kół młodzież 134 Kół urządzała 

ogólne zebrania. Pozostałe 33 Koła, 
' po zorganizowaniu się, nie urządziły 
ani jednego zebrania. Jest to po 
części słomiany ogień, który ozna- 
cza, że wiele Kół powstało tylko po 
to, aby nic nie robić, Do pewnego 
jednak stopnia można to tłomaczyć 
= tem, że niektóre z tych Kół powsta- 
ły w końcu 1918 r. i dopiero pracę 
swą rozpoczęły w 1919 r. 

Pozatem zwraca uwagę cyfra, ozna- 
czająca ogólną ilość uczestników 
ma zebraniach, która wynosi 4933, 
gdy ogólna ilość członków Kół wy- 
nosi 7001. Pozatem, gdy z tej cy: 
fry odrzucimy członków 33 Kół, któ- 
re nie urządzały zebrań, licząc prze- 
cietnie na Koło 40 członków, a więc 
razem 1320 czło ków, —na 134 Kół, 
= które urządzały zebrania, pozostanie 
5681 członków. Z tej liczby uczęsz- 
czało na zebrania 4933 członków, 
czyli 748 członków ani razu nie było 
na zebraniach swych Kół. 

Wprawdzie nie jest to duża cyfra, 
ale w organizacjach młodzieży, o cha- 
rakterze wychowawczym, cyfra ta bądź 
co bądź winna być o wiele mniejszą. 

Teraz ogólnie o korzyściach z ze- 
brań. Otóż, biorąc pod uwagę, że we 
wszystkich organizacjach społecznych 
lub samorządowych starszego poko- 
lenia, jak: Kółka rolnicze, stowarzy- 
szenia handlowe, zebrania gminne, 


_sejmikowe it p. naogół widzi się 


olbrzymie braki wyrobienia i uspo- 
łecznienia, młodzież, dzięki swym ze- 
braniom, wyrabia się do przyszłego 
życia. Zdobywa tam zmysł organiza- 
cyjny, wyrobienie społeczne, uczy się 
myśleć i wypowiadać głośno swe my- 
ślii jednem słowem, w niedalekiej 
przyszłości, organizacje starszych zy- 
skają już wyrobionych i przygotowa= 
nych współpracowników. 

Z kolei przechodzimy do wyników 
tych zebrań, a więc co zostało w Ko- 
łach wykonane wspólnemi siłami, na 
skutek uchwał, zapadłych na ogólnych 
zebraniach. 


Praca oświatowa. 


Z pomiędzy wielu celów, do jakich 
zdążają organizacje młodzieży wiej- 
skiej, przedewszystkiem jest oświeca- 
nie się i wogóle zdobywanie wiedzy. 
Jak wiemy, w warunkach wiejskich 
przedewszystkiem można oświecać 
się i zdobywać wiedzę drogą ucze- 
nia się czytania i pisania, przez czy- 
tanie pism i książek, przez słuchanie 
odczytów i pogadanek, wreszcie przez 
oglądanie zabytków historycznych i 
przednistorycznych, jak: zamki, mu: 
zea i t. p. A więc: przez organizowa- 
nie kursów dla analfabetów i ogólno- 
kształcących, czytelń i _ bibljotek, 
przez urządzanie odczytów i pogada- 
nek, oraz wycieczek. Poniższa tabli- 
ca wykaże nam dokładnie, co pod 
tym względem zostało zrobione przez 
młodzież zorganizowaną w 167 Ko- 
łach, z ogólną liczbą 7001 członków 
i członkiń, oraz ile Kół z ogólnej cy- 
fry poszczególne prace wykonywało. 

Gdy lepiej zastanowimy się nad 
stanem pracy oświatowej w Kołach 
w 1918 r., zwrócą naszą uwagę dwie 
rzeczy, a mianowicie: że niektóre 
działy pracy oświatowej rozwijały się 
bardzo dobrze, inne zaś zaledwie jak- 
by ruszały dopiero z miejsca. A mia- 
nowicie: czytelnictwo, a więc zdoby- 
wanie wiedzy drogą czytania, rozwi- 
nęło się dobrze wśród zorganizowa- 
nej młodzieży. Blizko 30 tysiecy to- 
mów książek, zakupionych przez sa- 
mą młodzież za własne fundusze, 


Czytelnie 
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świadczą jak ogromne pragnienie 
wiedzy gorzało w tych duszach i ser- 
cach. Potwierdza to jeszcze następna 
cyfra czytających te książki, która 
wynosi z górą 6 tysięcy. 

Obok dobrze rozwijającego się czy- 
telnictwa książek, słabiej rozwija się 
czytanie pism. W 114 czytelniach za- 
ledwie 533 czasopism. Nizką cyfrę 
pism trudno nawet tłomaczyć sobie 
nienormalnym stanem ówczesnych wa- 
runków, jak podział na okupacje, u- 
trudnienia pocztowe i t. p., gdyż obok 
nizkiej cyfry pism, stosunkowo nie- 
wielka ilość członków czytała te pisma. 

Również dobrze rozwijało się zdo- 
bywanie wiedzy przez słuchanie po- 
pularnych odczytów i pogadanek. 
Przez 95 Kół 696 odczytów i pogada- 
nek słuchało w przeciągu roku 4257 
osób. Jeżeli więc średnio będziemy 
liczyć ilość członków Koła 40, a więc 
w 95 Kołach będzie 3800 członków 
i członkiń. To znaczy, że odczyty 
i pogadanki ściągały i młodzież nie- 
należącą jeszce do Kół. 

Najgorzej przedstawia się sprawa 
kursów dla analfabetów i ogólno- 
kształcących. W 55 Kołach zaledwie 
- 779 osób uczyło się czytać i pisać. 
Trudno jest jednak stwierdzić stopień 
zainteresowania się kursami dla anal- 
fabetów, gdyż niema ogólnej cyfry 
analfabetów w poszczególnych miej- 
sccwościach, w których kursy były 
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organizowane. Należy jednak stwier- 
dzić ogólnie, że przełom w tym kie- 
runku został zrobiony. 

Tak samo przedstawia się i sprawa 
z kursami ogólno-kształcącemi. Za- 
ledwie 1/, Kół takie kursa organizo- 
wała (55 Kół), pozatem stosunkowo 
niewielka ilość słuchaczy uczęszczała 
na nie. Słuchaczami na takich kur- 
sach winni być conajmniej wszyscy 
członkowie Kół, w których one były 
zorganizowane. A więc, licząc prze- 
ciętnie 40 członków na Koło, razem 
winno być słuchaczy 2200. Tymcza- 
sem było zaledwie 1313. To dowo- 
dzi, że nieomal połowa członków na 
te kursa nie uczęszczała. A więc zdo- 
bywanie wiedzy z dziedziny historji 
Polski, gieografji, przyrody it. p. nie 
wzbudziło dostatecznego zaintereso- 
wania. 

Na tem jednak miejscu należy 
stwierdzić dwie przyczyny, które sto- 
ją na przeszkodzie przy organizowa- 
niu kursów. Mianowicie: brak kiero- 
wników takich kursów, pozatem mło- 
dzież nie jest jeszcze przyzwyczajona 
do słuchania wykładów. Przeszkody 
te najpierw muszą być zwalczone, do- 
piero ta sprawa wkroczy na odpo- 
wiednie tory. Zwalczanie przeszkód 
tych może się odbywać drogą zachę- 
cania do pracy oświatowej pozaszkol- 
nej wśród nauczycielstwa ludowego, 
przez Koła, Pozatem drogą przy- 


pałką 


odzieży do słuchania 
! w, przez częste wygłaszanie 
ych odczytów i pogadanek, sta- 
nowiących same w sobie całość. 
"Z kolei widzim$ na tablicy 3-ej ru- 
pbrykę wycieczek. Ta rubryka cyfrowo 
azuje, że pomimo ograniczeń ko- 
wych jakie w 1918 r. czynili oku- 
nci, zdobywanie wiedzy i roznieca- 
w sobie umiłowania kraju ojczy- 
tego przez oglądanie różnych pamią- 
tek historycznych, muzeów, ruin zam: 
ków, oraz miast i wogóle dalszych 
okolic kraju—było pomimo wszystko 
zadewalniające. W wycieczkach, or- 
nizowanych przez 36 Kół, wzięło 
ział 3.323 osób. Jest to już olbrzy* 
krok w tym kierunku. 


ia mł 


Praca kulturalna. 


Obok pracy oświatowej, równo- 
rzędnie prowadzoną była przez Koła 
aca kulturalna. Młodzież zorganizo- 
wana w Koła dążyła w swej pracy 
kulturalnej do upiększenia swych za- 
aw, do wykorzen:enia różnych nało- 
w, które dławią młodzież, jak jaka 
mora ponura, jednem słowem, wy- 
powiedziała’ waikę złym i dzikim za- 
bawom, jak: karciarstwo, pijaństwo, 
„muzyki“ połączone z bójkami it. p. 
Pracę kulturalną młodzież prowa- 
dziła przez organizowanie przedsta- 
 wień teatralnych, wieczornic, chórów 


E Przedstawienia 


Wieczornice 


śpiewaczych, orkiestr, zespołów gim- 
nastycznych i straży ogniowych. 

Rezultaty tej pracy wykazuje na- 
stepująca tablica (Ne 4). 

Jak widzimy z tej tablicy, wy- 
siłki zorganizowanej młodzieży w 
kierunku stworzenia piękna dnia co- 
dziennego w swem życiu, dały odpo- 
wiednie rezultaty, 

Chcąc zdać sobie sprawę ze zna- 
czenia tych rezultatów, musimy do- 
brze zastanowić się, jakiemu złu prze= 
ciwstawiał się poszczególny dział pra- 
cy kulturalnej. 

l tak: wiemy dobrze, że po wios- 
kach i miasteczkach naszych młodzież 
lubi się bawić. I nic dziwnego, byle 
ta zabawa była godziwa, nie wpły- 
wała ujemnie na wartości duchowe 
młodzieży, jednem słowem nie de- 
moralizowała. Naogół było i jest do- 
tychczas przeciwnie. Młodzież przy- 
zwyczaiła się bawić źle. Pijatyka, bój- 
ki, karciarstwo — to jedna olbrzymia 


| bolączka wsi i miasteczek, która prze- 


gryzała dusze i serca całych pokoleń, 
stwarzała bardzo często ludzi złych 
i występnych. A więc 426 przedsta- 
wień teatralnych, na które sprzedano 
63.415 biletów wejścia, to pierwsze 
tchnienie młodzieńczych piersi w mu- 
ry tego zła. lle czasu zajęły te przed- 
stawienia, tyle czasu młodzież i starsi 
poświęcili na przyglądanie się dobrym 
przykładom życia, niekiedy wesołym, 
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ciekawym, dającym wskazania i nau- 
kę na dzień jutrzejszy. Pozatem na- 
leży zwrócić uwagę, że ten czas, po- 
święcony na przedstawienia, został 
wydarty temu złu, które toczy jak rak 
wioski nasze. Przez ten czas widzo- 
wie oderwali się od pijatyki, sproś- 
nych żartów, karciarstwa i t. p. na- 
łogów życia codziennego. 

Przytem, wiele zdań, wiele słów 
wchłoniętych przez widza, przenika 
jego duszę i serce, myśl zaczyna pra- 
cować i wtenczas rodzi się w widzu 
dążenie do czegoś lepszego, piękniej- 
szego. ; 

Obraz realny dążeń do piękna, da- 
ją nam wieczornice, chóry śpiewacze 
i orkiestry. Wieczornice, polegające 
na czystem przygotowaniu izby, ude- 
korowaniu jej zielenią, pozatem na 
deklamacjach, śpiewach, monologach 
it. p., wytwarzają już w uczestnikach 
wyraźniejsze formy piękna. A trzeba 
pamiętać, że wieczornic takich było 
w 1918 r. 368. 

Różnie na tem miejscu można są. 
dzić tę cyfrę. Można dowodzić, że 
jest zbyt małą. Ale jak wielką ona 
być winna, trudno jest powiedzieć. 
Dopiero dalszy rozwój pracy kultural- 
nej wykaże, w jakich rozmiarach ona 
się winna przejawiać z roku na rok. 
Na pierwszy jednak rok pracy gro- 
madnej jest ona bardzo pokaźną. 

Teraz z kolei przechodząc do ze- 
społów gimnastycznych, należy stwier- 
dzić, że dały one ujście młodzieńczej 
* energji muskułów, która przejawia się 
w bójkach i mocowaniach się mło- 
dzieży meskiej każdego wieczora 
wszędzie tam, gdzie większa gromad- 
ka przed jakąś chatą się zbierze. 

W zespołach gimnastycznych rmło- 
dzież, odrywając się od dzikich moco- 
wań, wyrabiała w sobie rytmiczność 
ruchów, rozwijała się fizycznie pod 
każdym względem, dzięki czemu by- 
ła możność wyraźniej już mówić o 
tworzeniu straży ogniowych. To też 
wykazane w. tablicy 4-ej 33 straże 
ogniowe są rezultatem wysiłków mło- 
dzieży. Powstały wyłącznie z jej ini- 
cjatywy, przyniosły korzyści całemu 
krajowi, gdyż w przeciągu 1918 roku 
tłumiły 188 pożarów. 


Taki więc jest obraz pracy kultu- 
ralnej, prowadzonej przez młodzież 
wspólnemi siłami. 


Planowanie pracy na przyszłość. 


Szematy sprawozdawcze za r, 1918 
posiadały rubrykę planu pracy na 
przyszłość. Wszystkie 167 Koła, które 
je wypełniły, w rubryce tej przede- 
wszystkiem stwierdzają, że praca do- 
tychczas prowadzona nie jest zada- 
walniającą, że najgorętszem pragnie- 
niem członków jest wzmożenie pra- 
cy rozpoczętej, pozatem z rubryki tej 
tchnie bardzo dużo inicjatywy. Dąże- 
nie do budowy domów ludowych, za- 
kładania straży ogniowych, stowarzy- 
szeń współdzielczych i t. p.—spotyka 
się nieomal w każdem sprawozdaniu. 

Na podstawie tej rubryki i na pod- 
stawie zestawień statystycznych, wy- 
żej przytoczonych, możemy stwierdzić 
dwie rzeczy. Najpierw, że pragnienie 
pracy kulturalno-oświatowej i spo- 
łecznej wsiąkło już w dusze i serca 
młodzieży. Następnie, że praca ta or- 
ganizacyjnie już została podjętą i że 
w prowadzeniu jej są pewne braki. 
Braki te wykazuje obraz pracy oświa* 
towej i kulturalnej. 

Stwierdzając te dwie rzeczy, musi- 
my szukać przyczyny, która uniemo- 
żliwia pracę, pomimo gorącego za- 
pału do niej ze strony zorganizowa- 
nej młodzieży. 

Sekcja Kół Młodzieży Wiejskiej przy 
C. Zw. K. R. w początkach 1919 r., 
zastanawiając się nad temi przyczy- 
nami, stwierdziła: 

1) Praca w Kołach Młodzieży nie 

dała zadawalniających rezultatów 
z braku fachowej pomocy w po- 
staci rad, wskazówek i najróżno- 
rodniejszych informacji w swych 
poczynaniach; 

2) Koła młodzieży nie utrzymywa- 
ły z sobą ściślejszej łączności, 
dzięki czemu doświadczenia o- 
siągnięte przez jedno Koło, obce 
były dla sąsiedniego Koła. 

Stwierdzając te dwie najpoważniej- 
sze przyczyny, wysnuwała na przy- 
szłość następujące wnioski: 


| 


| 


- Żjednoczyć jak najrychlej wszystkie 
Koła w jeden potężny Związek Mło- 


dzieży Wiejskiej, któryby jednolicie 
prowadził całokształt pracy kultural- 
no-oświatowej; aby w pracy tej do- 
świadczenia osiągnięte przez jedno 
Koło, nie obce były innym Kołom; 
aby dzięki temu zespoleniu wszyst- 
kich sił, zorganizowanych w poszcze- 
gólne Koła, wytworzyć Centrales po- 
mocy fachowej dla wszystkich Kół. 

W tym celu Sekcja Młodzieży na- 
szkicowała projekt organizacji mło- 
dzieży, któryby wymaganiom tym od- 
powiadał. Wreszcie na dzień 21, 22 
i 23 czerwca 1919 r. zwołała Zjazd 


= delegatów poszczególnych Kół, aby 


w tych sprawach wypowiedzieli się i za- 
decydowali. 

Na Zjeździe tym, na którym ucze- 
stniczyło 259 delegatów reprezentują- 


cych z górą 13 tys. zorganizowanej 


p 
| 
Ł 


inłodzieży, powstał Związek Młodzie.. 


ży Wiejskiej, jako samorządna orga- 
nizacja Związku Kółek Rolniczych z 
Centra!ą swą w Warszawie. Z tą chwi- 
lą przestała istnieć Sekcja przy C. Zw. 
K. R. Rozpoczętą przez nią pracę 
przejął Zarząd Związku Młodz. Wiej- 
skiej, wybrany na Zjeździe. 


Oda do wolności. 


Witaj wolności Aniele, 
Nad martwym wzniesiony światem! 
Oto w Ojczyzny kościele 
Ołtarze wieńczone kwiatem, 
| wonne płoną kadzidła | 

Patrz, tu świat nowy—nowe w ludziach życie. 
Spojrzał—i w niebios błękicie 
Malowane pióry złotemi 
Roztacza nad Polską skrzydła; 
I słucha hymnów w tej ziemi. 


A tam, już w cieniu wieków za nami się 
[chowa 

Duch niewoli, i dumną stopą depce trony; 
Zgina się pod ciężarem skrwawionej korony, 
Mówi — ale niezrozumiałe z ust wychodzą 
(słowa. 

Więc słońce już w wolności krajach nie 
[zachodzi? 


Wolności skrzydła całą osłoniły ziemię. 


Godnem jest oczu Boga wolnych ludzi ple- 
Imię, 
On Bohaterów nagrodzi. 
Ta ciemność była tylko przepowiednią 
(słońca. 
Wolności widzim Anioła, 
Wolności powstał obrońca. 


Podnieście wybladłe czołal 
Juljusz Słowacki. 


Znaczenie własnej izby 
w pracy Koła Młodzieży. 


lleż to książek pyłem okrytych leży 
bezużytecznie w zapomnieniu i po- 
niewierce po domach naszych, gdy 
tymczasem ofiarowane bibljotece Ko- 
ła Młodzieży i umieszczone w izbie 
mogłyby tyle dobrego zdziałać, tyle 
zdrowych ziarn zasiać, tyle myśli szla- 
chetnych obudzić!... 

Przecież każda dobra książka czy 
gazeta podana bratu, który łaknie 
światła, to także budowanie Polski. 
Bo jak przecudnie powiedział Adam 
Mickiewicz: „O ile powiększycie ser- 
ca i dusze Wasze, o tyle umocnicie 
i powiększycie granice Ojczyzny Wa- 
szej”... 


Idą długie jesienne i zimowe wie- 
czory. lleż to młodzieży spędza je 
bezużytecznie, włócząc się z kąta w 
kąt po ciemnem, brudnem mieszka- 
niu, bez zajecia, w kłótni lub nudzie, 
że szkodą dla zdrowia tak ciała jak 
duszy. | ile właśnie w takie wieczor- 
ne godziny próżniacze przychodzi 
wtedy pokus, ile się lęgnie zła, wy- 
stępku, zbrodni!... | może nieraz nie- 
jeden chłopak chciałby gdzieś pójść 
i czemś się zająć, często coś gdzieś 
go pędzi i gna w tę jesienną wichu- 
rę, w tę zimową noc... jakaś tęskni- 
ca w sercu się budzi za jasnym i 
zacisznym kątem, za bratniem gronem 
rówieśnych kolegów... za piękną, cza- 
rowną opowieścią dawnych lat, mi- 
nionych dni... . 


Lecz oto brak we wsi takiego o- 
środka, takiej zbawczej a zacisznej 
przystani... Tylko żydowska karczma 
wabi go ku sobie oświetlonemi szy- 
bami okien, więc idzie tam i w wód- 
ce topi tę tęsknicę młodego serca, 
ten głód duszy. 

Niechże więc powstają świetlice 
Kół Młodzieży i niech serdecznie przy- 
garną tę młodzież wiejską, błądzącą 
w ciemnościach, idącą samotnie. 
Niech ukażą jej to piękno życia zbio- 
rowego, wartość trwałą prawdziwej 
przyjaźni, A gdy ta młodzież raz zobaczy 
jasną i czystą izbę, pięknie choć skrom- 
nie przystrojoną, gdy przez chwilę 
tylko odetchnie tą atmosferą brater- 
stwa, gdy napoi oczy i serce tą po- 
godą miłości i weselem godziwej za- 
bawy— wtedy coś ją na zawsze zwią- 
że z tą izbą, coś przykuje do tych 
ścian i do tego bratniego grona i już 
odtąd pójdzie ona razem, wspólnie 
w życia trud. 

Można się bowiem do miejsca tak 
przyzwyczaić, jak się do ludzi człek 
przywiązuje. 

Pamiętać tylko musimy, byśmy tę 
naszą izbę pokochali całą duszą, by- 
śmy troszczyli się nietylko o jej pię- 
kny, estetyczny wygląd zewnętrzny 
i wzorową czystość, ale i o ten ton 
i nastrój, jaki do niej my sami wnie- 
siemy. 

Ton to być musi górny, nastrój po- 
dniosły. 


Trzeba więc nauczyć się szanować 
izbę. Przekraczając jej próg opanuj- 
my zazdrość lub gniew, stłummy si- 
łą woli nienawiść, - precz wymiećmy 
przyziemne myśli i pożądania niskie. 
Nigdy nie kalajmy ścian naszej świe- 
tlicy żadnem przekleństwem brutal- 
nem, lub pieśnią czy dowcipem płas- 
kim. A wtedy ta izba odpłaci się 
nam za to i wynagrodzi stokrotnie. 
Da nam, skupionym w jej zacisznem 
wnętrzu, wiele miłych i niezapomnia- 
nych godzin, wiele wrażeń podnio- 
słych a mocnych, wiele uczuć czy- 
stych a szlachetnych. I ilekroć smut- 
ni lub przygnębieni wejdziemy do 
niej, to ona smutek nasz ukoi wspo- 
mnieniem tych jasnych chwil, przy- 


gnębienie przemieni w ciche zado- 
wolenie, w słoneczną radośćl... 

'I takie oto wielkie a doniosłe zna- 
czenie ma świetlica. Wytężmy więc 
wszędzie wszystkie nasze siły, a krzep- 
kie one przecie są, przełammy siłą 
woli napotykane trudności i przeszko- 
dy — i zgodnym wysiłkiem bratnich 
serc i młodych rąk twórzmy te ośrod- 
ki pracy, budujmy te kuźnice. Niech 


w Polsce Nowej, która dziś na rui- — 


nach, zgliszczach i mogiłach się bu- 
duje, po cichych wsiach i małych 
miasteczkach coraz liczniej powstają 
te świetlice Kół Młodzieży, jako te 
warowne twierdze polskiego ducha 
i młodej myśli! 

I niech w tych świetlicach panuje 


prastara, piastowa gościnność, a kró- 


luje w nich miłość braterska. 


Niech o te ściany bielone i schlu- 
dne uderza gromka pieśń wesela i 
szczęścia, niech kłębi się w nich fala 
bujnego życia i młodości górnej i niech 
w pracy wspólnej wykuwają się kar- 
ne, rządne a mocne polskie charak- 
tery. F, Plattner. 


i poa 
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Kto na wlatr czeka, nigdy siać nie bę. 
[dzie- 
Kto w chmury patrzy, plonów nie do- 
(będzie. 

Kornel Ujejski, 


Trzeba umieć żądać i wiedzieć czego 
[żądać. 
Wyspiański. 


Piękno na to jest, by: zachwycało do 
pracy — praca by się zmartwychwstało. 
C. Norwid. 


Przyszedł czas kiedy trzeba ludowi po: 
stawić przed oczyma ideał, któryby mu po- 
magał podnosić się, zapalać i utrzymywać w 
stanie, będącym początkiem Wolności pra- 
wdziwej. A. Mickiewice, 


Trzeba rozrywać rany polskie, aby nie 
zarastały błoną podłości. Sł, Żeromski. 


Tylko naród bohaterów może się ostać 
w naszem położeniu qeograficznem i poli- 
tycznem. St. Szczepanowski. 


EE — 


W naszych kołach. 


HI. 


Pracując na terenie Kół Młodzieży, 
ze smutkiem spostrzegałam brak śmiel- 
szych pomysłów i przerażającą po- 
prostu bierność dziewcząt. 

Są one w Kołach, nieraz stanowią 
większość, a tak mało znać ich wpływ 
na pracę Koła, tak niczego dla sie- 
bie nie pragną, tak fcichutko siedzą 
na zebraniach. 

_ A rezultat tego zachowania ich taki, 
że korzyść z: należenia do Koła 
_ Młodzieży dla młodych dziewcząt bar- 
_ dzo mała i podczas gdy chłopcy szyb- 
ko się wyrabiają i zdobywają sporo 
pożytecznej wiedzy i umiejętność do 
pracy społecznej, dziewczęta stoją w 
miejscu i zaledwie żółwim krokiem 
_ postępują naprzód. 

| dokądże tak będzie? Oto tak dłu- 
go, póki dziewczęta z Kół Młodzieży 
nie wezmą się naprawdę do rzetelnej 
pracy oświatowej i organizacyjnej, 
póki nie zwyciężą w sobie nieśmia- 
łości i nie nauczą się na równi z ko- 
legami radzić o swoich sprawach. 

Ale ponieważ to, co interesuje na- 
prawdę i żywo dziewczęta, nudzi nie- 
raz chłopców i na odwrót, byłoby 
może wskazanem wprowadzić do Kół 
taką nowość, a mianowicie: pogadan- 
= ki o hygienie, o gospodarstwie do- 
mowem i wychowaniu dzieci, urzą- 
dzać po Kołach osobno dla dziewcząt, 
a nawzajem chłopcy też niektóre po- 
gadanki, ich wyłącznie zajmujące, mo- 
_gliby organizować w swojem własnem 
gronie. Są też prace, które w Kole 
powinny objąć kobiece siły, a przy- 
najmniej wybitnie w tych pracach 
się zaznaczyć, a tymczasem niema 
w wielu Kołach naszych takiego roz- 
sądnie prowadzonego podziału zajęć 
i w skutek tego praca nie idzie tak, 
jak należy. 

Pomyślcie nad tem kochane sio- 
stry, a potem, gdy zrobicie taką pró 
bę, napiszcie do „Drużyny“ jak Wam 
się ona udała. Stefanja Bajarska. 


hh pracowat mogłaby nlodzie żeńska. | 


LEGENDY. 


Legenda dla teraźniejszości. 


W kraju, podobnym do naszego, 
zapanował głód z nędzą: ludzie ży- 
wili się mąką plewami zaprawną, a 
dzieci marły z zimna i wycieńczenia 
w norach nędzarnych wśród robactwa 
i brudu chlewnego. 

Lud złowrogo szemrał i z klątwą 
wściekłości na spękanych wargach ta- 
rzał się w lenistwie i upadku. A byli 
itacy w owym kraju, którzy mieli 
pełne stoły jadła i śpiżarnie żywno- 
ścią zapaśne, lecz ukrywali je przed 
biednymi, mówiąc obłudnie, iż „zła 
jest gospodarka w naszym kraju, bo 
nie można jawnie bawić się obżar- 
stwem i opilstwem, gdyż hołota le- 
niwców z pustemi brzuchami gotowa 
się rzucić na nas i rozdrapać nasze 
zapasy“. 

Zaprzestano płacić podatków, upra- 
wiać roli, bo głodni nie chcieli, a sy- 
tym nie zależało, aby pospólnie pra- 
cować. 

Każdy stał się wrogiem dla dru- 
giego... 

A głód chłostał niemiłosiernie i ści- 
nał niewinne, jasne główki dzieciom, 
o które nikt nie dbał, a starcy marli 
na gościńcach piaszczystych. 

Aż wierny sługa Władcy tego kraju, 
kiedy ujrzał grozę nieszczęścia, doniósł 
o; wszystkiem swemu Panu, a Pan 
onej ziemi wydał natychmiast rozkaz, 
własną ręką podpisany do wszystkich 
obywateli z groźbą, że jeśli w jego 
państwie zginie jeden biedak z głodu, 
tedy za jego śmierć spadną z karku 
dwie głowy bogaczy, lub zostaną 
wtrąceni do lochu, by poznali co to— 
śmierć głodowa. 

—.Od tej chwili stał się cud. Ci, 
co mieli nadmiar zapasów, zaczęli się 
dzielić z głodnymi. Dzieci syte i ogrza- 
ne śmiały się ku słonku radośnie, al- 
bowiem dbano o nie, a ludzie zrozu- 
mieli, że są jedną rodziną. która się 
wisna wspierać i miłować. Zaczęto 
pospólnie pracować i kraj, podobny 
do naszego, rozkwitnął szczęściem ła- 
du i sprawiedliwości. 12 


L Kół I Twiątków młodzieży 


Sprawozdanie ze Zjazdu delega- 
tów Kół okręgu Ostrołęckiego. 


Do Ostrołęckiego Okręgowego Związku 
Młodzieży wiejskiej należy 15 Kół. Na Zjazd 
przybyli delegaci 9, Kół, a mianowicie: z, Za- 
biela, Nowej, Wsi, Dzbenina, Korczaki, Ka- 
dzidła, Łątczyna, Borowa. Daniszewa i Ol- 
dak. Pozostałe Koła nie przysłały swych 
delegatów — tłomaczono opieszałość tych 
Kół złemi drogami. 

Obecni na Zjeździe delegaci dawali ko- 
lejno/sprawozdania z pracy w poszczegól- 
nych Kołach. Praca w Kołach posuwa się 
słabem tempem. Naogół wyczuwa się współ- 
ne, dla_wszystkich tych Kół przeszkody w 
pracy, a mianowicie: brak odpowiednich 
lokali, brak kierowników poszczególnych 
działów pracy, jako też brak wydawnictw, 
dających wskazówki pracy. 

|Radząc nad obecnym stanem, uchwalo- 
no współnemi siłami zaporę w rozwoju 
pracy Kół--zwalczyć. Wobec czego opra- 
cowano projekt planu pracy Okręgowego 
Związku na rok 1920, który ma być jeszcze 
raz rozpatrzony przez Zjazd delegatów i 
zatwierdzony, aby mógł być wprowadzony 
w życie. 

Zaprojektowano więc: 

1. Zorganizować biuro Okręgowego 
Związku Młodzieży ze specjalnym pracow- 
nikiem,$ czynne 2 razy tygodniowo po kil- 
ka godzin. 

2. Ulrządzić kurs dla kierowników Kół. 

3. Zorganizować wycieczkę do Warsza- 
wy lub Krakowa. 

4. Zakupić komplet podręczników pra- 
cy dla Zarządu Okręgowego Związku Mło- 
dzieży. >i : 

5. Zorganizować Okręgową bibljotekę 
wędrowną, narazie składającą się z 15-tu 
kompletów. 


6, Zwołać Zjazd Walny, zadaniem któ- 
rego byłoby zapoznanie wszystkiej mło- 
R niezorganizowanej z pracą w Ko- 
ach. 

7. Zorganizować zespół wykładowców, 
którzyby od czasu do czasu wyjeżdżali do 
Kół ż odczytami. 

Bezwątpienia, że plan pracy po wykoń- 
czeniu g” może poruszyć,do czynu wszyst- 
kie Koła, jakoteż przysporzyć nowych Kół. 

W związku z powyższym planem pracy, 
uchwalono następujący projekt budżetu 
na 1920 rok. 

WPLYWY. 

1. Opłaty składek człon- 
kowskich (Okręg liczy 300 tu 
czł. po 5 Mk. od członka) `“ Mk. 1.500.— 

2. 20% od dochodów nie- 
stałych poszczególnych Kół (z 
przedstawień, wieczornie i t. p.) Mk. 820.— 


Razem Mk. 2.320.— 


WYDATKI. s 

1. Opłata pracownika, 6 go- 

dzin tyg. na cały rok , : 
2. Koszta zorganizowania 

biura S.d S alr 072 % + 00 n OO 
3. Koszta zorganizowania 

kursów dla kierowników Kół . „ 120.— 
4. Bibljoteczka dla Zarządu „ 150— 
5. Koszta wycieczki . . . „  100.— 
6. Koszta wyjazdów do Kół „  100— 
7. Koszta na wyjazdy dele- 

gatów Okręgowych . . . . . 
8. Opłata *'/, skł. członk. 

do Gentrali „=... +%.0. 1 OS 
9. Kupno 15 kompl. ksią- 

żek do bibljoteki -wędrownej . „ 1.000— 


Razem Mk. 3.320.— 
Wpływy . 2.320.— 


Niedobór Mk. 1.000.— 


O sposobach pokrycia przewidzianego 
niedoboru, delegaci żywo radzili. W końcu 
postanowiono starać się o zasiłek w Okrę- 
gowym Związku Kólek Rolniczych oraz w 
Tow. Kredytowem. Szkoda tylko wielka, 
że miejscowy Związek Kółek Rolniczych 
bagatelizuje rwącą się do pracy oświato- 
wej młodzież. Na Zjeździe nie był obecny 
ze Zw. Kółek Rolniczych ani delegat, ani 
też instruktor, który mógłby udzielić pew- 
nych informacji, czy można liczyć na za- 
siłek pieniężny ze strony Związku Kółek 
Rolniczych. Dzięki temu, ani plan pracy, 
ani budżet nie został w ostatniej formie 
uchwalony. Pozostały one jako projekty 
na drugi Zjazd delegatów Kół 


WIADOMOSCI POLITYCZNE 


e Przesilenie gabinetu prawdopodob- 
nie w bieżącym tygodniu zakończone zo- 
stanie. Jak wiemy, na skutek stanowiska 
ludowców, prezydent Paderewski podał się 
do dymisji. Wobec tego Naczelnik Pań- 
stwa przybył dn. 6 grudnia do sejmu, aby 
wraz z kierownikami partji omówić wvbór 
nowego prezydenta. Proszono o objęcie 
teki marszałka sejmu, ale ten nie chciał 
jej przyjąć, a ponieważ tymczasem polskie 
stronnictwo ludowe zmieniło swoje stano- 
wisko, kierownicy stronnictw zwrócili się 
do Naczelnika, ażeby zaproponował panu 
Paderewskiemu ponowne objęcie kierow- 
nictwa rządem. Pan Paderewski zgodził 
się na tę propozycję, lecz później znów 
się cofnął. 

e Galicja Wschodnia według niespra- 
wiedliwego orzeczenia Najwyższej Rady 
koalicyjnej została Polsce przyznaną na 
lat dwadzieścia pięć, poczem w tym kraju 
odwiecznie polskim ma się odbyć plebis- 
cyt. Naturalnie, że tak wysoce krzywdzą- 


= 
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sA MG AT GK 


cą nas uchwała wzburzyła umysły polskie, 
Rada miasta Lwowa uchwaliła gorący pro- 
= test, w którym między innemi mówi: „Ga- 
licja, jest naszą własnością historyczną, 


kulturalną i gospodarczą. Ziemi tej nie- 
damy, nie da jej Polska, jako swojej wie- 
kowej przynależności, nie dadzą jej miesz- 
kańcy tego kraju, a w szczególności nie 
oddadzą jej mieszkańcy m. Lwowa, jako 
stolicy tego kraju, skąd promieniuje ich 
miłość i poświęcenie dla ojczyzny na cały 
kraj nasz, az po najdalsze rubieże kresów. 
l jesteśmy najsilniej przekonani, że nie 
znajdzie się w Polsce rząd, któryby taki 
traktat podpisał, że nikt niema prawa 
rozporządzać naszem dziedzictwem, które 
krwią naszą obroniliśmy. 


Wzywa się Sejm i rząd, aby nie dopuś- 
cił do podpisania narzuconego nam trak- 
tatu, a tem samem nie przyjął zapropono- 
wanego bez naszej wiedzy i zgody statu- 


tu organizacyjnego, 2) aby na znak pro- 


testu odwołał swoich pełnomocników z 
konferencji pokojowej, 3) aby nie ogląda- 
jąc się na niczyje z zewnątrz decyzje kro- 
czył w zaufaniu na drodze zupełnego zje- 
dnoczenia ustawodawczego i administra- 
cyjnego tej dzielnicy z resztą Polski. 

Rada m. Lwowa uchwałając powyższy 
wniosek wyraża przekonanie, że niema si- 
ły ludzkiej, któraby mogła oderwać te zie- 
mie od jej macierzy. 

Ufamy, że tak jak nasze dzieci w listo- 
padzie 1918 r. bez obcej pomocy obroniły 
Lwów, tak jak dzielny nasz żołnierz wal- 
czy dziś na kresach państwa dla obrony 
własnej ojczyzny i cywilizacji całego świa- 
ta, tak też z dotychczasową pogardą życia 
słanie on, gdy będzie potrzeba w o- 
bronie prastarej dzielnicy polskiej, w o- 
bronie ziemi Czerwieńskiej. 

Rada miasta Krakowa również wniosła 
energiczny protest przeciwko zamysłom 
koalicji. 


e Rada Najwyższa koalicji zajmowała 
się również naszymi granicami na wscho: 
dzie. Przyznano Polsce okręg białostocki. 
Granicę południową tworzy Bug, północno- 
wschodnią w powiecie Suwalskim. wojsko- 
wa linja rozdzielcza. Jak słychać, powie- 
rzoną będzie Polsce administracja obsza- 
rów znajdujących się na zachód od pier- 
wotnie wyznaczonej linji rozdzielczej, któ- 
ra to linja nie pokrywa się z linją, obsa- 
dzoną obecnie przez wojska polskie na 
froncie bolszewickim. 


e Na frontach wojennych panuje wzglę- 
dny spokój. Bolszewicy od czasu do cza- 
su próbują atakować, ale próby te rozbi- 
jają się o stalowy mur naszej armii. 


e 0 Mazury pruskie toczy się walka 
między Polską a Niemcami. Jak Polska 
tak i Niemcy wytężają wszelkie siły, aby 
kraj ten posiadający olbrzymią większość 
polską pozyskać w czasie plebiscytu. Lu- 
dność Mazowsza pruskiego wyznaje rell- 


gię protestancką. Niemcy wystąpili z o- 
kropnym protestem przeciwko pastorowi 
Burschemu z Warszawy, który na Mazow- 
szu i na Śląsku budzi ducha polskiego i 
zachęca ludność do opowiadania się za 
Polską. 


e Nowe chmury unoszą się nad Euro- 
pa Stany Zjednoczone, które dotychczas 
dzięki Wilsonowi szły łącznie z koalicją, 
poczynają się coraz bardziej odchylać od 
wczorajszych sojuszników. Prezydent Wil- 
son jest jeszcze chory, nie odzyskał on 
ani fizycznych ani moralnych sił swoich. 
Z tego korzystają różni jego przeciwnicy 
i pragną doprowadzić, aby parlament ame- 
rykański nie uznał traktatu pokojowego 
w uchwalonej postaci. 

Z tego zatargu w łonie koalicji skorzy- 
stali natychmiast Niemcy I nie przysłali na 
wyznaczony termin delegatów w celu osta- 
tecznego potwierdzenia warunków pokoju. 
Niemcy łudzą się nadzieją, że Francja i 
Anglja nie zechcą bez poinocy Ameryki 
rozpocząć nowej wojny, a więc będzie mo- 
żna na tym zatargu coś zarobić. 


To też w Paryżu rozpoczęły się natych- 
miast tajne nadzwyczajne obrady, na k:ó- 
rych postanowiono siłą zmusić Niemcy do 
wykonania traktatu. Generał Fosz (Foch) 
przygotował całkowicie plan marszu na 
Niemcy w razie dalszego ich oporu. Mają 
być zajęte miasta Frankfurt i Essen, i 
wstrzymany wszelki dowóz żywności. 


Tak więc Europa stoi w przededniu no- 
wej wojny. Wieści te brzmią hiobowo i 
dla Polski. Gad krzyżacki, któremu jak 
hydrze odrosły już ścięte orężem koalicji 
łby, poczyna grozić swym wczorajszym 
zwycięscom, przemyśliwa o ponownem 
wprowadzeniu Wilusia na tron i nie spie- 
szy się z podpisaniem warunków pokoju. 
Nasze ziemie przyznane Polsce, obszary 
plebiscytowe tęskniące już do wojsk koa- 
licyjnych, by odetchnąć mogły po skoń- 
czeniu się twardych rządów krzyżackich, 
daremnie czekają ostatecznego podpisa- 
nia pokoju. Niemcy zwlekają. Ale to im 
na zdrowie nie pójdzie, jeżeliby doprowa- 
dzill do nowej wojny. Francja, Anglja i 
Polska zetrą gada pruskiego z powierzchni 
ziemi bezlitośnie. Marszałek Fosz oświad- 
czył, że jeżeli Niemcy nie dopełnią warun- 
ków, to wszelkie zarządzenia wojskowe 
zostanę natychmiast wprowadzone w czyn. 


e W Niemczech wykryto spisek mają- 
cy na celu ułatwienie powrotu na począt- 
ku grudnia byłemu cesarzowi Wilhelmowi, 
Na czele spisku stał podobno były nastę- 
pca tronu. 


, 


Różne wieści. 


= 4-ro miesięczne kursy rolnicze w Wil- 
nle rozpoczną się dnia 3-go stycznia 1920 
roku. Na kursy może być przyjęty każdy 
Z pośród osób, pracujących na roli, umie- 
jacy czytać, pisać i rachować, w wieku 
nie niżej 16 lat Przy kursach dla słucha- 
czów przyjezdnych będzie urządzone mie- 
szkanie z utrzymaniem. Ilość osób ogra- 
niczona. W razie wielkiej ilości kandyda- 
tów, pierwszeństwo będą mieli ci, którzy 
wykażą większą znajomość pisowni i ra- 
chunków. Warunki przyjęcia następujące: 
opłata za cały kurs nauk dla członków 
Kółek rolniczych lub ich synów 200 mk. 
polskich, dla nieczłonków—250 mk., opła- 
canych z góry po przyjęciu na Kursy. Każ- 
dy ze słuchaczów winien dostarczyć na 
swe utrzymanie miesięcznie 1 pud 20 fun. 
żyta, 1 pud 20 fun. ziemniaków, 15 fun. 
kaszy, 15 fun. mąki przywarkowej, 4 funty 
słoniny, 1 funt mydła; oprócz tego powi- 
nien posiadać; siennik napchany, poduszkę, 
kołdrę, łyżkę, nóż, widelec, kubek, miskę 
oraz odpowiednią ilość ubrania i bielizny. 

Na kursy mogą być przyjęte tylko oso- 
by posiadające świadectwo lekarskie, że 
wolni są od chorób zakaźnych. Zapisy na 
kursy przyjmowane będą w Biurze Związ- 
ku Kółek (Wilno, ul. Śto Jerska Ne 25, róg 
Wroniej), dn. 17, 18 i 19 grudnia r. b.; 20 
grudnia zostaną kandydaci zawiadomieni 
o ich przyjęciu. 

Wszyscy kończący kursy otrzymują świa- 
dectwa. 

== Wystawa przeciwpożarowa. Zwią- 
zek Florjański, jako instytucja, roztacza- 
jąca opiekę nad stanem bezpieczeństwa 
ognłowego, postanowił z końcem lata ro- 
ku przyszłego urządzić w Warszawie wy- 
stawę przeciwpożarową z działami, obra- 
zującemi całokształt środków w tej mierze. 
Zadaniem wystawy przeciwpożarowej bę: 
dzie zobrazować dotychczasowy stan gos- 
podarki w tym zakresie, przedstawić naj- 
bliższe zadania na przyszłość, uczynić prze- 
gląd zdobyczy technicznych w tym kierun- 
ku, zapoznać ogół nasz ze stanem prze- 
mysłu w tej dziedzinie i przedstawić Kołom 
interesowanym dorobek i udoskonalenia 
techniczne przemysłu zagranicznego. 

Wystawa przeciwpożarowa, projektowa- 
na 'na okres przypuszczalnie miesięczny, 
ma być jednocześnie połączona ze zjazda- 
mi z całego państwa straży ogniowych, 
techników budowlanych i hydrotechników 
oraz działaczy ubezpieczeniowych. 

= Zebrania Centralnego Związ. Kółek 
Roln, Zebranie Zarządu C. Z K. R. w dn. 
16/XII r. b. t, j. we wtorek o 10 rano. 

Zebranie Rady C. Z. K: R. w dn. 17/X11 
r. b. t. j. we środę o 10 rano. 

Zjazd Instruktorów C. Z. K. R. w dniu 
19/XII 1 20/XII r. b. t-j. w piątek i sobotę 
o godz. 10 rano. 


* 


Uczestniczyć w zebraniu Rady mają 
prawo—prezes Okr. Związku Kółek Roln. 
i jeden z członków Zarządu — gospodarz 
małorolny. 

= Koszta wojen. Jedna z gazet fran- 
cuskich podaje zestawienie kosztów wy- 
praw wojennych, począwszy od wojny krym- 
skiej, a mianowicie: 

R. Wojna Krymska—8 i pół miljarda fran- 

w. 

Wojna włoska (1859) — 1 i pół miljarda 
franków. 

Wojna niemiecko-austrjacka (1866) — 
1.65 miljarda franków. 

Wojna mniemiecko-francuska (1870) — 
10 miljardów franków. ~ 

Wojna rosyjsko-japońska—11 miljardów 
franków. 

S Wojna światowa — 1000 miljardów fran- 
ów. 


= llu Polska zyska obywateli na za- 
chodzie? Podług urzędowych obliczeń kon- 
ferencji pokojowej liczba ludności na te- 
rytorjach, które mają być Polsce odstąpio- 
ne bez plebiscytu, wynosi w Wielkopolsce 
1.955 000 (z czego 1.264.000 Polaków) i 975.000 
w Prusach Zachodnich (z czego 535.000 
Polaków), razem tedy 2.950.000 obywateli, 
w czem 1.800.000 Polaków. Na obszarach, 
które podlegną plebiscytowi, mieszka na 
Śląsku Górnym 1.865.000 ludzi, w czem 
1240000 Polakow, na Mazowszu pruskim 
580000, w czem 281.000 Polaków. Ponadto 
w innych mniejszych okręgach plebiscyto- 
wych mieszka 157.000 ludzi, z czego 45.000 
Polaków. Razem w najlepszym wypadku 
zyskaćby mogła Polska 5.813000 osób o- 
bywateli, w tem 3.375 000 Polaków. 

Wszystkie cyfry, odnoszące się do Po- 
łaków, są podane oczywiście na podstawie 
statystyki pruskiej i dlatego o wiele niż- 
sze w rzeczywistości. 

= Dziesięcioro przykazań budowlanych 

1. Nie będziesz stawiał jednego budyn- 
ku tuż obok drugiego. 

2 Nie będziesz zapominał o budowie 
studni. 

3. Pamiętaj, aby przy budynkach były 
ścieki i abyś nie składał nawozu przed 
chatą. 

4. Rób w chacie drzwi wygodne i okna 
duże i do otwierania. 

5. Nie rób pieca za blisko drewnianej 
ściany. 

6. Uważaj, żeby belki nie dotykały ko- 
mina. $ 

7. Nie kładź w izbie toku czyli klepis- 
ka, jeno podłogę, przynajmniej pół metra 
nad ziemią. 

8. Nie buduj izby niższej jak dwa me- 
try i 75 centymetrów (4 łokcie 19 cali). 

9. Nie trzymaj w niej ani krowy, ani 
świni, ani owcy, ani kozy, ani żadnego by- 
dlęcia, bo z tego choroba jest r 

10. Ani nie zapomnij o należytym prze- 
wiewie w komorze. Będziesz sadził dla 
bezpieczeństwa ogniowego w koło każde- 
go budynku twojego drzewka, a plelęgno- 


ada 


EJ je będziesz tak, jako i inny dobytek 
twój. Prayjacieł zdrowia ludu. 


Dimowiedzi redakcji i administracji 


— Koło Młodzieży w Ładzyniu. Foto- 
grafję umieścimy w „Drużynie“; prosimy 
o nadesłanie artykułu. 

— P. Antoni Madej w Chmielowie. Szkół, 
gdzie możnaby uczyć się wyłącznie tokar- 
stwa metalowego, niema; natomiast dział 
ten jest uwzględniony w następujących 
szkołach rzemieślniczych: 1) Miejska Szko- 
ła Rzemieślnicza im. M. Konarskiego w 
Warszawie, ul. Leszno N 72. Szkoła ta ma 
za zadanie kształcić w zawodzie ślusarsko- 
mechanicznym, eiektromechanicznym I sto- 
larsko-modelowym chłopców, którzyby, po 
odbyciu kilkuletniej pracy zawodowej, zo- 
stać mogli samodzielnymi majstrami, przo- 
downikami w rzemiośle, właścicielami mniej- 
szych zakładów przemysłowych i t. p. 

Warunki przyjęcia: wiek lat trzynaście 
i wyżej, ukończonych 5 oddziałów szkoły 
początkowej. Uczniowie nie mający wy- 
kształcenia urzędowego, mogą być przy- 
jęci na podstawie egzaminu wstępnego. 
Wymagana jest przytem znajomość aryt- 
metyki z czterech działań z ułamkami 
zwyczajnemi i dziesiętnemi; z języka pol- 
skiego — poprawne pisanie dyktanda | 
znajomość najprostszych form gramatyki, 

Opłata szkolna wynosi 80 marek rocz- 
nie, oraz zastaw pieniężny jednorazowo 
20 marek, za używanie narzędzi warszta- 
towych. Nauka trwa 3 lata. 

Miejska Szkoła Rzemieślnicza w War- 
szawie, ul. Nowowiejska 27, posiada na- 
stępujące oddziały: stolarski, ślusarski, to- 
karski, kowalski, mechaniki precyzyjnej. 
Przyjmowani są chłopcy w wieku łat 14 
do 16 na zasadzie świadectw szkolnych 
z ukończenia 5 oddziałów szkoły począt- 
kowej lub też na zasadzie egzaminów. 
Wpls roczny za naukę wynosi marek 80, 
zastaw na narzędzia mk. 15. 

3) Państwowa Szkoła Rzemieślnicza, 
Warszawa, Praga, ul. Szeroka 26. (Ulwzglę- 
dnione jest ślusarstwo, stolarstwo i ko- 


walstwo, w przyszłości ma być również to- 
karstwo metalowe. Kurs 3 letni. Rok szkol- 
ny rozpoczyna się 1 września i trwa do 15 


czerwca. Wymagane Świadectwo z ukoń- 
czenia 5 oddziałów szkoły elementarnej 
lub egzamin wstępny; wiek 14 do 16 lat. 
Opłata szkolna składa się: 1) z wpisowego 
10 mk., 2) z zastawu za narzędzia warszta- 
towe mk. 15 i 3) z opłaty za naukę, która 
wynosi rocznie 60 mk. 

4-ro klasowa miejska Szkoła Rzemieśl- 
nicza w Olkuszu jest przeznaczona do na- 
ukł ślusarstwa i stolarstwa. Na wydziale 
slusarskim uczniowie muszą zapoznać się 
również z tokarstwem I kowalstwem. Kurs 
trwa 4 lata. O przyjęciu decyduje egza- 
min konkursowy. Wymagany wiek przy- 
najmniej 14 lat. Opłata roczna wynosi 
300 koron i zastaw na możliwe zniszcze- 
nie narzędzi 50 koron, egzamin wstępny 
30 koron. Nauka rozpoczyna się w po- 
czątkach września i trwa do końca czerwca. 


— Związek Kółek roln. ziemi Lubelskiej. 
Przesłanej nam odezwy Panów nie mo- 
gliśmy umieścić w „Drużynie*, otrzymaliś- 
my ją bowiem zbyt późno. 


OGŁOSZENIA: 


W celu nabycia wyborowych DRZEWEK 
OWOCOWYCH, NASION, NARZĘDZI OGRO- 
DNICZYCH radzimy zwracać się do najstar- 
szych | największych Zakładów Ogro- 
dniczych C. ULRICH, istniejących od 
roku 1805 w Warszawie, przy uł. Ceglanej 11. 


Y Najlepsze źródło zaku- 
POLECAM pów dla kółek rolniczych. 


Składy papieru i materjałów piśmiennych 
STOW. 


spózoz. „WASZ SKLEP” 


== w Warszawie, ul. Jasna 1. == 


SPIS RZECZY: Samodzielność a patronowanie, przez Anton. Langera.—Prawa społeczno- 

oświatowa i kulturalna młodzieży wiejskiej, aż do żałożenia Związku, przez J. Niećkę. — 

Oda do wolności (wiersz), przez Ju/jusza Słowackiego. — Znaczenie własnej izby w pracy 

Koła Młodzieży, przez F. P/afnera. — Myśli. — Jak pracować mogłaby młodzież żeńska w 

naszych Kołach, przez Słefanję Bojarską — Legendy, przez 4. L. — Z kół i związków mło- 

dzieży. —Wiadomości polityczne.—Różne wieści.—Odpowiedzi od redakcji i administracji. — 
Ogłoszenia. 
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